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W  P o n i e d z i a ł e k  dnia 5. Kwi e tn i a . 1841.
Wiadomości Łrajowe.

Z B e r i  i na ,  d. 2. Kwietnia.
N. Pan Cesarsko - Austryaekim Generał-  

M ajoroin v o a  H e s s  i v o n  Z a ni  n i  order 
O rła  czerw onego 2. kl. z gw iazdy , a Cesar­
sk o - Hossyjskiemu P u łk o w n ik o w i i Fliegel- 
Adjutaritowi, Xięciu U. D  o ł g o ru k i e rn u , 
order O rla  czeF w onego 2. kl. dać raczył.

Wiadomości zagraniczne*
F r a n c  y  a.

I z b a  P a r ó w .  P o s i e d z e n i e  d n i a  2 6 .  
M a r c a .  P o  p rzym ów ieniu  się Xięcia N o a i l -  
I e s  przeciw  pro jek tow i do p ra w a ,  wstąpił 
M i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  na m ó ­
w nicę  i lak p rzem ó w ił :

«Moi 1 anow ie! Zanim się zapuszczę w  ro z ­
b ió r ,  raz leszcze pow stać  miW ę przec iw  
tw ie rd zen iu ,  jakoby niniejszy projekt do p ra ­
w a  był narzuconą gabinetowi spuścizną. 
Rzecz się ma inaczej. Odrzuciliśmy z ow ej 
spuścizny wszystko, co się zdaniu naszemu 
sprzeciw iało , to tylko zatrzymując, co życze­
niom naszym, odpowiadało. G dyby się rzecz 
miała inaczej, nie byłby projekt ten tak ży­
wych y y  obydyyóch Izbach w y w o ła ł  sporów .

Z dw óch w  projekcie tym  wznieconych  py- 
^tań, jedno jest czysto w o jskow em . Pom ijam  
część tę ,  jako tylokrotnie rozbieraną i  mnie 
nie całkiem dokładnie znaną, a tylko na czy­
sto polityczną część uw agę  W P an ó w  z w r ó ­
cić na  czas niejaki pragnę. Nie mogę zataić.,, 
ze mnie opozyeya Izby w  tej mierze zadziwia. 
Zdaniem m ojem , żaden jeszcze środek nie za­
sługiwał n a  takie względy tej I z b y r  jak obe­
cny. W P an o w ie  nie oceniacie rzeczy z oso­
bna ,  albo podług p ozo ru  lu b  pod c h w ilo w y m  
w p ł y w e m ;  większa część W P a n ó w  w p ły ­
w a ł a  w  ten ^ub ó w  sposób do sp raw  publi­
cznych; nawykliście do zapatrywania 6ię na­
rzeczy w  związku. G łó w n em  piętnem obe­
cnego projektu do p ra w a  jest w p ły w  jego na 
położenie Franeyi w  Europie  i na nasze s to­
sunki z Europą. Jakiż w ypadek  ciąży od’ 
1815- roku stosunkom między nami a  E uropą? ' 
Jesfto przypomnienie o w y ch  dziw nych  zmian 
między tryumfami a klęskami, między zabo­
rami a odw ro tam i,  z jakich się historya n a ­
sza od 1792. do 1815. składa. F rancya  zalała 
Europę, i o w ła d ła  większą część jej stolic; 
E uropa  zalała F rancyą i po dw akroć  stolicę 
jćj owładła. W ypadki te ciągle pow tarzane , 
jeszcze i dziś, po upływ ie  26 la t ,  nie są bez 
w p ły w u  na stósunki n a ro d o w e , i ,ciągle je­
szcze yy nas d um ę lub obayyę wzniecają.
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G a ł y  ś w i a t  zdaie się w i e r z y ć  w  m o ż l i w o ść  
n o w ć j  w o j n y  i nowy-ch się klęsk oba w ia ć .  
Z t ą d  p o c h o d z i ,  źe wszys tk ie  s tany nie  są bez 
t r w o g i ,  i to  tćź stósunki  nasze z E u r o p ą  i nasz 
w p ł y w  ta muje .  W i e m  ja d o b r z e ,  źe to się 
w  j e d n y m  dn iu  an i  j e d n y m  ś rod k iem p r z e ­
kształcić nie da ;  w i e m  ja, źe usunięcie tego 
jest  dzie ł em czasu i sp r a w ie d l i w e j  a mądre j  
poli tyki .  T y m c z a s e m  zna jdują  się czyny  i 
ś r o dk i ,  m o g ą c e  się znaczn ie  do osiągnięcia 
t a k  po żąd an eg o  p rzy łożyć ce lu ,  i możec ie  
W  P a n o w i e  b y ć  p r z e k o na n i ,  źe p rze ło żony  
w a m  obecn ie  ś rodek naj skuteczniej  w s p o m ­
n ien ia  o w e  za trzeć z d o ł a ,  k tóre  w e  F rancy i  
i E u r o p i e  tak n iebezpieczną  o d g r y w a ją  rolę.  
Nas z  s p r a w o z d a w c a  oś w ia d c z y ł ,  że p ro jek t  
t e n  dwadz ieśc ia  r azy  r o z b i e r a n o ,  od rzu ca no  
i p r z y j m o w a n o .  T a k  b y ło ;  ale z w a ż a ć  na- 
Jeźv ,  w  jakich się to ch w i l ac h  działo.  Z aw sz e  
go  w z n a w i a n o  w  c h w i l a c h ,  gdzie interes  
o b r o n n e j  pol i tyki  kraj  m o c n o  z a j m o w a ł ;  z a ­
r z u c a n o  go zaś ,  skoro  z n o w u  pol i tyka zabo ­
r ó w  g ó r o w a ła .  Ja k iż  skutek w y d a  t e raz ś r o ­
d e k  t e n  w e  F ra nc y i  p Jakże  go p rzy ję to  i o ce ­
n i o n o ?  M ę ż o w i e  n a w e t ,  najd rażl iws i  pod 
w z g l ą d e m  h o n o r u  n a r o d o w e g o ,  przyjęli  go 
d o b r z e ,  Massa ludnośc i  zdan ie  t a k o w e  p o ­
dz ie la ,  jak tego b rak k r z y k ó w  i petycyi  j a­
w n i e  d o w o d z ą  Nie p rzy ję to  w p r a w d z i e  
Ś rodka tego z  t y m  z a p a ł e m , toki się i n n c m i
o b j a w i a ł  czasy;  k o b ie ty ,  dz iec i ,  s t a rcy ,  nie 
ga rną  się jak za da w ni e j sz y ch  dni  do  sypania 
o k o p ó w  ok o ło  Paryża .  N ie ,  nie  w i d a ć  tu  
w c a ł e  o w e g o  w  części dziec innego za pa łu ;  
al e natomiast  w i d z i m y  szczere p r zy z w ol en ie  
ca łego  n a r o d u , bo  inaczej  k r zyc zan ob y  n ie za ­
w o d n i e  na c i ężary ,  jakie kraj  z t ego w zg lę d u  
po nos ić  musi .  Nic  z  t ego  wszys tkiego tutaj 
n i e  w i d a ć ;  kraj  s łucha o b r a d  i w  milczeniu  
n a  w y d a tk i  zezwa la .  I  E u r o p a  po do bn ie  jak 
F r a n c y a  rzecz tę ocenia i nie  n iepokoi  się b y ­
na jmnie j .  Nie  sądzi  o n a ,  żeby o b w a r o w a n i e  
P a r y ż a  mia ło  być  począ tk iem zaczepne j  i w o  
j ennej  polityki.  U w a ż a  ona w  t ć m  środek 
o b r o n y  i u t r z y m a n ia ,  ale się za raz em  trapi  
i ża łuje ,  i e  ś rod ek  t en  w p ł y w  F ran cy i  i jej 
silę m o ra ln ą  zwiększy .  Na to nie mo ż na  się 
an i  uskarżać ,  ani czuć o b r a ż o n y m ;  ka ż de m u 
p a ń s t w u  s łuży p r a w o  mien ia  się na baczności .  
N ie  m o ż n a  w i ę c  czynić z a r z u t ó w  Eu rop ie ,  źe 
na  w z r o s t  naszego  w p ł y w u  i siły mo ra lnć j  
n i e c h ę tn e m  pa t rzy o k ie m ;  ale w ła ś n i e  d la t eg o ,  
źe tak E u r o p a  sądzi ,  Pa ryż  o b w a r o w a ć  n a m  
w y p a d a .  Sam i  zaś Z w ażc ie ,  czyl iby w  razie 
od rzu c en ia  tego próyektu F ra nc ya  co na mo c y  
i godnośc i  skorzystała .  O c e ń m y  ś rodek  t en  
na leżyc ie ,  a p r z e k o n a m y  się ,  źe z a w s z e  n a ­
s z e m u  po łożen iu  i be z p ie c z e ń s t w u  odpo wi ada .

O d  lat  10,  m i m o  ró żn y c h  p rze szk ód ,  b r o n i ­
m y  z dość  p o m y ś l n y m  sku tk iem poli tyki  p o -  • 
r z ą d k u  i poko iu;  o b r o ń c ó w  tychże  w s z e l k i c h  
p o t r z e b n y c h  ś r o d k ó w  p o z b a w i a ć  nie należy.  
F r a n c y a  s z c z e r z e  p r a g n i e  p o k o j u ;  a l e  
g d y b y  b e z p i e c z e ń s t w o  i g o d n o ś ć  
F r a n c y i  p r z e z  p o k ó j  z a g r o ż o n e  b y ć  
m i a ł y ,  b e z  m o ż n o ś c i  l i c z e n i a  z n a s z e j  
s t r o n y  n a  n i e z w ł o c z n e  z a d o s y ć u c z y -  
n i e r i i e ,  m o g ł o b y  z a m i ł o w a n i e  n a s z e  
p o k o j u  s i ę  w s t r z ą s n ą ć .  E u r o p a  t a k ż e  
s z c z e r z e p r a g  n i e p o k o i  u.  S t r o n n i c t w o  
p o k o j u  o d  l a t  1 0  w  E u r o p i e  z w y c i ę ­
s t w o  o d n o s i ł o .  Lecz  nie łu dź my  się; s t r o n ­
n i c t w o  to nie jest j e d y nć m ,  w sz ę d z i e  jeszcze 
o b | a w ia  się c h o r o b l i w e  m a rz en ie  o r ew olu cy i .  
W sz ęd z ie  są nam ię tne  i l ekkomyś lne  umysły ,  
udające za m i ł o w a n ie  po ko ju ,  a przecież p r a ­
g ną ce ,  aby z w o j n y  z F ra n c y ą  r e w o l u c y a  
w e  Fran cy i  wyb uc l i ł a .  U my s ły  te od  ich 
obłąkania u w o ln ić  t r z e b a ;  należy im okazać,  
źe w a s z  r zą d ,  w a s z e  instytucye są od takiego 
n iebezp iecz eń s twa  zaslonione.  Należy cały 
św ia t  p r ze ko n ać ,  źe r e w o l u c j a  w e  F ra n cy i  
jest r zeczą n ie p o d o b n ą ,  i że w  razie w o j n y  
do  Paryża p r zy c h o dz ić  i r zą du  I rancuzkiego  
zmien iać nie można.  D o  tego przyjść musi ,  
aby  o w a  po d z i wi en ia  godna  m ą d r o ś ć ,  n ab y t a  
p r ze z  do św ia d cz en ie  i nieszczęścia zmar łego  
K r ń l a  P r u s k i e g o ,  s t a ł a  s i ę  mądrośc ią  w s z y s t ­
kich m o n a r c h ó w .  P rz ez  to  w y ś w ia d c z y c ie  
n ie zmie rną  p rzys ługę s t r o n n ic tw u  k o n s e r w a -  
tystyczriej poli tyki  w  E u r o p i e ,  a o b w a r o w a ­
n ie  P a ry ża  stanie się korzyścią p o w s z e c h n e j  
mą d ro śc i  i korzyśc ią  w szys tk ich  r z ą d ó w . *  
( Ż y w e  oklaski . )

Z P a r y ż a ,  dnia 27 Marca.
O  zaburzen iac h  w  Marsylii  m e  og łosz ono  

dotychczas  dokładn ie j szych w ia do m o śc i ,  c h o ­
ciaż r zą du  z a p e w n e  doszlj ' .

I n d i c a t e u r  d e  l a C o r r e z e  z d. 23.  Ma r ­
ca donos i ,  z e w  processie Pani  Laffarge no-  
w y c h  incydencyi  sp o d z ie w a ć  się t rzeba.  
W s p o m i n a ,  źe w  skutek z e zn a ń ,  k tóre  się 
ś w i a d k o w i  Den i s  w y m k n ę ł y ,  skargę do P r o -  
kura to ra  k ró l ews k ie go  zanies iono i £e p i e r w ­
sze po sz u k iw an ia  Sądu  do tego d o p r o w a d z i ł y  
r ezu l t a tu ,  iż z a p e w n e  p r z e c iw  w s p o m n i a n e m u  
ś w i a d k o w i  p r oce s  k rymina lny  t r zeb a  będz ie  
w yto cz y ć .  I n d i c a t e u r  d od a j e ,  źe spisany 
obecn ie  w  .Glandier  i n w e n t a r z ,  stał  się p o ­
w o d e m  d o  w y k ry c ia  n i e s ł y c h a n y c h  f a k ­
t ó w ,  k tó re u w a g ą  sp r aw ie d l i w o śc i  z w r ó c ić  
muszą .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 26. Marca,

G l o b e  chwali adres noyyego Prezydenta
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W części (*), gdzie jest m ow a  o polityce zagra­
nicznej. Resztę nazyw a ten dziennik popu- 
larnym spisem p o tra w ,  pełnych dobrych obie­
tnic. T ak ie  T i m e s  w yraża  sw oje  z ad o w o ­
lenie z p o w o d u  ow ego miejsca, m ó w iąc :  
•  Użyte tu w yrazy  są ostrożne i dyplom aty­
czn e ,  ale dla tego nie mnićj godne s tanow i­
ska, jakie Generał Harrison zajmuje. Jego  
spokojny i w y rach o w an y  ton w  jaw nćj zostaje 
sprzeczności z szaloną wściekłością Picken- 
skiego raportu. Anglia może teraz być pew ną, 
iż Prezydent S tan ó w  Zjednoczonych dokła­
dnie jest przekonany o interessie, jaki takow e 
w  utrzymaniu pokoju m ają ,  i jak haniebną 
zwaliłby na siebie w inę ,  gdyby św iat ucywili­
zow any  w  niepotrzebną w p lą ta ł  w ojnę. Istota 
roszczeń Anglii pod w zg lędem  M acL eoda  ró ­
w n ie  mało zapew ne nieznana jest P rezyden­
to w i ,  jak i n iepodobieństw o, iżby Anglia od 
nich odstąpić miała, i dla tego przypuścić na 
leży, iż zdaniem jego roszczenia te tego są r o ­
dzaju, że się Ameryka do nich przychylić m o ­
że." Zresztą zaś upatruje w spom niany  dzien­
nik w  adressie i Prezydenta rozwiniętej teoryi 
rząd o w ć j  zasady u ltradem okratyczne, a P re ­
zydent ukazuje się tamże jak czyste zero w  ad- 
ministracyi, tak, że gdyby tenże chciał się 
trzym ać na innem miejscu przez siebie o b ­
w ieszczonych zasad, nie zdołałby uzyskać u- 
Wolnienia Mac Leoda od N o w o  - Yorgskiego 
rz ą d u ,  arii p rzed, ani też po processie. Czy 
przy takich zasadach rządow ych  i takich zda­
niach o praw ie  n a ro d ó w  będzie można utrzy­
mać przyjacielskie stósuriki między Unią am e­
rykańską a państw am i europejskiemi, pytanie 
to ,  podług T i m e s ,  głębokiego wym aga za­
stanowienia.

W y p raw a  do rzeki Niger z trzech ok rę tó w  
złożona w ypłynie  z W oo lw ich  do Afryki, w  
p ić rw szym  tygodniu Kwietnia . Na każdym 
okręcie będzie 15 m u rzy n ó w  najzdatniejszych 
do prac o k rę tow ych  w  klimacie tropikowym..

Statek p o cz to w y  „S held rake"  p rzyw ióz ł  
w iadom ości z V e ra -C ru z  pod dniem 27- Sty­
cznia i z Tam pico  pod 21. Lutego, które po­
tw ierdzają  zupełnie w ieść  o powstaniu  w  No­
w e j  Granadzie. Z p o w o d u  expiracvi: traktatu 
handlow ego między Anglią a  Brazylią,, mi a i o  
przyjść do nieporozumień. v

W poniedziałek miało miejsce publiczne 
zgromadzenie w  Manchester w  celu1 ro zw a­
żenia wiadomości par lam rn tow ych  o cle wcho- 
dow ern  połączonych kró les tw , jak niemniej1 
w p ły w u  jego _ na p rzem ysł k ra jow y oraz 
w zg lędem  zaniesienia prośby do parlamentu

*) Adres tea częściowo umieścimy -\v następnym1 
numerze..

0 rew izyc i cofnięcie go. Zgromadzenie było  
liczne i ułożyło w ie le  postanowień zmierza­
jących do powyższego celu. Pokazało się, że 
sam cukier w  r. 1840. przyniósł cła 4,800,000 
łu n tó w  szterlin. konsumeya w ynosiła  170,000 
beczek i byłaby w y n io s ła ,  w ed łu g  zdania 
Pana  W an k lin ,  300,000 beczek, gdyby w p r o ­
w adzen ie  cukru w o ln em  było. F rancya , m ó ­
w ił  o n , w  roku zeszłym spotrzebow ala  100,000" 
beczek a inne kraje E uropy  375,000; O d  r.. 
1801. do 1820. cło od zachodnio - indyjskićj 
kaw y  ustanow ionćm  było na 1 szylling i 6 
p e n só w , a konsumeya roczna 1000 beczek 
w ynosiła ,  w  r. 1821. zniżono cło na 1 szylling
1 dla tego aż do r. 1825. konsumeya doszła do 
3,900 beczek; w  r. 1825. cło z n o w u  zreduko­
w an o  na 6 p en só w , konsumpeya przeto  p o ­
stąpiła do 11,000 beczek. M ów iono  rów n ież
0 praw ie  zbożow em . W  końcu Pan R obert 
Gardirier oznajmił, że zdaniem zgromadzenia, 
podatki od potrzeb życia większćj części ludu 
tamują handel, co jest uciążliwem dla klass 
roboczych i najsmutniejsze okazuje skutki. T o  
oznajmienie, iak wiele podobnych , przyjętćm 
zostało n a  zgromadzeniu.

Z d n i a  27- M a r c a .
M o r n i n g - H e r a l d  na to mianowicie 

zw raca  u w ag ę ,  że poniew aż n o w y  traktat 
między 5 m ocarstw y E u ro p y  w łącznie  z F ran-  
cyą, którego podpisania w kró tce  spodziewać 
się m ożna, przedewszystkićm do p rzyw róce­
nia wyłącznego panow ania  Porty  nad Bosfo­
rem  i Dardanelami zm ierza , tym  tedy trakta­
tem  traktat z Chunkiar-Iskelessi całkiem się 
znosi.. W szakże korrespondent Paryski ga­
zety T i m e s  pisze o now ćj p r z e w ło c e ,  jakićj 
pytanie to ze strony gabinetu francuzkiego1 do­
znaje, chcącego w przód  pytanie fortyfikacyjne 
za ła tw ić ;  Ministeryum francuskie ośw iadczy­
ło , jak powiadają,, w yraźn ie ,  ażeby pełno­
mocnik jego w  Londynie p ro toku fów  nie  
p ierw  podpisał, dopókiby Sułtan rz ą d ó w  
Egiptu i sukcessyi w  linii prostćj bez zastrze­
żenia M ehm edow i Alemu nie nadał. W sz a k ­
że do lego jednak, przyszło , że na zg rom a­
dzeniu R eprezentan tów  5 w ielk ich  m o c a rs tw  
Europy w  wydziale  sp ra w  zagranicznych w  
Londynie, Reprezentanci Anglii, Kossyi,. Pruss
1 Austryi no w ą  konw encyę formalnie podpi­
sali a Spraw ujący  interesa Francy  i , Baron 
Boutqueriay, o tyle dał przyzwolenie  sw oje ,  
że podpisanie konw ency i tej: aż. do nadejścia 
ostatnich instrukcvi od d w o ru  sw ego sobie 
zastrzega. Roboty  końcow e konferencyi skła­
dają się sfósownie: do tego korrespondenta  
z 4ch protokółów:: 1) w zg lędem  nietykalno­
ści państwa. O Romańskiego pod teraźniejszy
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dynastyą; J2) względem zamknięcia Bosforu ;  
3) w zględem  obr on y  ludności cbrzeSciańskiej 
w  Syryi ;  4) względem uregulowania przebr -  
Wania podróżnych i t o w a r ó w  przez między­
m orze  Suez i żeglugi na morzu  Cze rw onem .

M o r n i n g - A d v e r t i s e r  t r w a  w  tw ie rd ze ­
n iu sw o jć m ,  źe Si r William Parker naczel­
n y m  w o d z e m  eskadry angielskiej na wo dach  
ęhińskich mia now any  został. Jeżeliby w y ­
p r a w a  wojsk  lądowych do Ameryki p ó łn o c ­
nej miała się stać po t rzebną ,  t ę  Sir George 
Mur ray  naczelne d o w ó d z t w o  nad siłą l ądową 
tamże  obejmie,

O ’Connell ,  który d, 14. m, b- na równ inac h  
C ur ragh  of  Kildare przed zgromadzeniem 
z  przynajmniej 20,000 osób miał m o w ę  repe- 
alską, przytoczył  w  niej ten n o w y  argument,  
źe między wszystkiemi ucywj l izowanemi  i 
barbarzyńskiemu) narodami  świata Irlandya je ­
dy ny m  jest krajem, który przy ludności ośm 
mi l ionów dusz,  jednak własnego nie ma rzą­
du  i (?) P o w s t a w a ł  zapalczywie na rząd ros- 
syjski z p o w o d u  postępowania tegoż z kato­
likami i baja) coś o «Dyoklecyanie«,

H i s z p a n i a .  v*
Z M a d r y t u ,  dn. 12. Marca.

Słychać,  że Espar tero  pragnie aby Królo wa  
zna jdowała się na o twarciu k o r l e z ó w ,  cho 
ciaź jćj d a m y  h o n o r o w e  temu się przf ciwiają.  
Głoszą również ,  źe Kró lo w a  Krystyna przy­
słała regencyi u rz ę d o w y  akt zrzeczenia się 
korony.  Gdyby to było p r a w d ą , kwestya o 
opiece i regencyi najpierwej  kortezy zatrudni.  
Cztćry domy handl ow e w  Madrycie zaliczyły 
r ządo w i  90 mi l ionów rea lów,  pod warunkiem,  
że z tej summy 48 mi l ionów przez lat dw a  
obrócone będą na opłatę procen tów  od kup o­
n ó w  długu kraiowego,  pozostałe zaś 42 mi­
l ionów  użyte na pot rzebę skarbu. — Znako­
mity dom za granicą ma mieć udział w  tej 
pożyczce. — WGal ic y i  mieli się pokazać emis- 
saryusze republikańscy. Deputowani  licznie 
się tu zgromadzili  dla znajdowania się na ° r 
tw a rc iu  kor tezów.  Sądzą powszechnie,  że 
regencya z t rzech osób składać sję będzie. 
Wczoraj  na zgromadzeniu regencyi miały 
miejsce żywe spory. Szło o to czyli jeden 
lub trzech ma być re jentów.  Panowie  Coc- 
t ine,  Minister  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h , i Be- 
parra,  Minister sprawiedliwośc i ,  mocno o b ­
stawali  za wnioskami  swoimi  w  tym wzglę­
dzie. R o z p ra w y  tak były ż w a w e ,  źe Xiążę 
Wi t tory i  p rzymuszonym się ujrzał  użyć całej 
swoje j powagi ,  aby położyć koniec spbrorn, 
mógącym szkodzić jedności cz łon ków ręż 
gencyi.

A  u s t r y  a.
Z P r a g i ,  dnia 8. Marca.

(Gaz, TTroc/.) — O gorl iwem staraniu rzą­
du pruskiego,  aby katedry biskupie ku po-
wszechne mu zadowoleniu obsadzone zostały, 
ta okoliczność świadczy,  że rząd ten w  L i ­
stopadzie r. z. słynącemu z głębokiej nauki i 
bogobojności ,  ale z Biskupem swoim (Hii le  
w  Leitmcri tz) nie w  najlepszej harmoni i  ży­
jącemu Pra ła towi Kruger ,  Opatowi  klasztoru 
Cys te rsów w  Ossegg pod Cieplięami Biskup­
s two  Wroc ławskie  ofia rował,  z przyjęcia 
którego wszelako mąż ten skromny,  nie ufa­
jąc słabościom podeszłego wieku ,  z pokorą 
się w y m ó w i ł ,

G r e c y  a.
Z A t e n y ,  dnia 28. Lutego.

Dnia 24. bież. m.  Pan  Maurókordąto dotąd 
w  Londynie uwierzytelniony  Reprezentant  
grecki ,  mia nowany został Prezesem Rady i 
Mmi-t rem sp ra w  zagranicznych,  szwagier  je­
go l ryhopis  zastąpi go w  Londynie.  Miano­
w an ie  to stało się p o w o d e m  wielkiej radości 
w  Atenach,  gdyż Maurokorda to ma wie lu  
s t ro nn ik ów,  pragnących urzędowania  męża, 
który lat tyje zagranicą gromadzi ł  doświad-, 
czenie. Niecierpl iwie oczekują tu na wiado- 
iności 7. Kandyi.  W7 i clii mieszkańców Krety  
uniknęło z Grecyi ,  między nimi Pu łko wni k  
w  greckiej służbie; chociaż grecki rząd przed­
sięwziął  żyw e środki przec iw tym w y d a l e ­
niom się. Mieszkańcy Kandyi żądają ustąpień 
podobnych tym,  które uczyniono mieszkań­
com wyspy Samos, — Guberna tor  Mustąia 
Basza wysłał  Sekretarza do Konstantynopola 
po s tosowne instrukćye. Tymczasem lud 
w  Kandyj ciągłe stoi pod bronią i ciągle po­
mnaża się liczba s t ronników zmian. Słychać, 
że niektóre dopiy handlowe w  Atenach i Syra 
dostarczają im ś ro d k ó w  utrzymania,

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnią 6. Marca.

Leżący w  Arabii Ejalet Dsclndde i świę te  
miasto Mekka dobył zostawały pod opieką i 
sądem jv.ądzcy Bagdadu. Ejalet ten zbyt byt  
od Bagdadu oddalonym nadano mu prze to n o ­
w ego  rządzcę Jego Wys.  Sułtan dał urząd 
ten do tychczasowemu Szelkowi Kaaby,  O s­
ma no wi  baszy. Gdy zaś obecnie Syrya jest' 
krajem do rz ą d ó w  którego potrzeba cztowie-  
ka głębokićj zdolności i doświadczenia,  dla u.  
trzymania w  niej porządku i spokojności,  o d ­
powiedniej  woli  Su ltana ,  oraz dla ochronie­
nia ludu od wszelkiej tyranii i uciemiężenia, 
Sułtan powie rzy ł  zarząd jej dotychczasowemu
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c z ł o n k o w i  N a jw yż sz e g o  Koleg ium s p r a w i e ­
d l iwo śc i ,  nada jąc  m u  godn ość  W e z y r a .

Rozmaite wiadomości.
Z  B e r l i n a ,  dnia 29. Marca .  — Po dr óż n i  

z  Rossyi  p r z y w o ż ą  w i a d o m o ś ć ,  że Cesarz b u ­
d o w ę  drogi  żelaznej z J u r b u r g a  do  b r z e g ó w  
K u r l ańd sk i ch  p o tw ie rd z i ł ,  a z t ąd  w ła ś n ie  dla 
naszych  miast  n a d b r z e ż n y c h  w ie lk ie  w y n i k n ą  
szkody.

Z B e r l i n a .  — Xiądz Arcyb iskup  Koloński  
u p o r c z y w i e  domaga  się o d w o ł a n i a  s w e g o  do 
Koloni i .  P ro poz ycy e  Ojca  ś w .  nie znalazły 
u prała ta  b e z w a r u n k o w e g o  p os łus zeńs twa  i na­
w e t  w  Hzyrnie sa m ym  tak nieugiętej  w o l i  jego 
byna jmnie j  nie po chwa la ją .  Ostatni  w i ę c  do 
R z y m u  w y s ia n y  g on ie c ,  w e d ł u g  pogłoski ,  
całą s p r a w ę  i spełnienie p u n k t ó w  , pod  w z g l ę ­
d em  k tó rych  rząd i g ło w a ,  kościoła się p o r o ­
zum ia ły ,  złożył  w  ręce J. Ś w i ą to b l i w o ś c i  i z a ­
s t an aw ia  to is totnie ,  że Arcybi skup,  w p r a ­
w d z ie  może  nie bez p o m o c y  po tężny ch  sprzy*. 
m i e r z e ń c ó w  w  R z y m ie ,  ro z r z ą d z e n i e m  i w y .  
r o k o m  Papieża pos łus zeń s t wo  w y p o w i a d a .

(Gaz .  W rocł . )
Z K o l o n i i ,  dn.  22. Marca.  — S p r a w ę  A r ­

c y b i s k u p a  ciągle taż sama o k r y w a  pomr ok a ,  
jak d a w n ie j ,  dla tego też m im o  wsze lk ich  d o ­
niesień gazet ,  nic «> niej w  istocie n ie w i e r n y .  
Miejsce Koad ju to ra  raz  t e m u ,  drugi  raz o w e ­
m u  p rzypi sują ,  i d o w o d z i  to  j a w n i e ,  że p e ­
w n e  s t r o n n i c t w o  z na n y m  s w y m ,  k o n s e k w e n ­
tn y m  sposobem na opinią publ iczną w p ł y w a ć  
usiłuje.  Z a p e w n e  po zn a no  się na tych p o t a ­
j e m n y ch  sp r ężynach  i nic nie ucz yn ią ,  coby 
p r a w o m  zacnej korporacy i  u w łac za ć  mogło,

( G a z  t l b e r i i )
W  Prus iech  w s c h o d n i c h  w  P r e u s s i c h -  

H o l l a n d  z a w ią z a ł o  się t o w a r z y s t w o  szlachty,  
w  celu p o w s t a n ia  p r z e c i w  w sz y s t k im  ż ą d a ­
n iom  tak n a z w a n e i  konstytucyi .  P r a w d ą  tyle 
ty lko,  że ogół n a r od u  ca łk iem z a d o w o l o n y m  
sic być oświadcza  z r e f o r m ,  na rozkaz  jSajjaśn, 
Pana  w  admini si r acyi  s t a n o w ej  z a p r o w a d z o ­
nymi b y ć  mający,  h ,  k tóre  s to so wn ie  do Naj­
wyższe j  wo l i  w ła d z ę  S t a n ó w  coraz  bardziej  
rozprzest izer i i ać  mają,  —  Jeżel i  C e s a r z o w a  
rośsy j ska , jak po w sz e c h n i e  m ó w i ą ,  tego łata 
z n o w u  się do E m s  ud a ,  w y b i e r z e  się w  tę 
po dr óż  na początku C z e r w c a  z m ł o d ą ,  16 
letnią W .  Xiężni . zką Alexandrą i za ba w i  p rze z  
kilka tygodni  w  Bei l inie,  zkąd jćj Niążę P r u ­
ski do  w ó d  tow ar z y sz y ć  będzie.  Po skoń-  
ćzonćj  kuracyi  J m p e r a t o r o w a  w  S i e rpn iu  do 
Szląska się uua i 4 tygodn ie  w  Fiscl ibach r e ­
z y d o w a ć  będz ie ;  r ó w n o c z e ś n i e  stanie też t am

d w o r  K rólew sk i i rewia 6go korpusu armii 
tam się odprawi. Sł y ch a ć ,  że w  końcu m ie­
siąca biez, h ca o e  aw anse  w  armii Królewskie?  
nastąpią. Ł J

O s o b l i w o ś c i  m i a s t a  K r o t o s z y n a .  — 
( U r y w e k ) .  — W mies iącu G ru d n i u  1836 roku  
prze jeżdża jąc  w  dzień niedzielny z r ana  p rzez 
K r o t o s z y n  pob ieg łem na mszą ś. do t a m e c z ­
nego  kościoła f a r n e g o . -  B u d o w l a  ta gotycka 
lubo tylu poża rami  pon i sz czona ,  a z t«d z 
wsze lk ich  ozd ób  cha rak te rys tycznych  obrana 
do  rzę d u  b a rd zo  d a w n y c h  należy i p e w n i e  
X I V .  jeszcze sięga wieku .  Któżby t akim mu-  
r o m , z ę b e m  czasu i w o j e n  zn i szezonvm nie 
odd a ł  ho łd u  k tóżb y  nie w s t ą p i ł  z uniesie­
n iem serca do  ś w ią ty n i ,  w  której  naddz iady  
o j c ó w  naszych  przy każdej  ms z y  zaprzysięgal i  
p r zy w ią za n i e  do w i a r y ?  Któżby  nie szano ­
w a ł  tych r d z a w y c h  cegieł co w  z i m n y m  lat 
szeregu s tygnąc,  stęgly jako dusza s tarca po 
długich doświadczen ia  z imac h?  Kościół  K r o ­
toszyński ,  o p r ócz  pięknie r zn ię tych  ł a w e k  
c h ó r u ,  c iosowego  pomnika  Kaszte lana Hozra-  
ze w sk ie g o ;  kilku s tarych bez imi enny ch  p o r ­
t r e t ó w  n ieza wie ra  w  sobie żadnych  s ta ro ,  
zylnych pam ią tek ;  ale posiada on jeden z r z a d ­
kich k le jn o tó w ,  jakich niestety!  tak ma ło  w  
naszy m kraju ;  m ó w i ę  o ob raz ie ,  w  Wi e lk im  
O ł t a r z u  umieszczonym.  _  Ma ł0 pam ię tam  
chw i l  życia,  Któreby w  w ię ks ze m  uniesieniu,  
w  u roczys t szem za ch w y c en iu  na bo że ńs tw a  bv ł  
spędzi ł ,  jak o w e ,  k tó re po dz i wi a  ąc to cu d o ­
w n i e  p iękne z d j ę c i e  z k r z y ż a ,  s t r awi łem.  
Kiedy  i p rzez kogo rzeczo ny  obraz  by ł  m a ­
l o w a n y ?  d o w ie d z ie ć  się w  żaden  spośób nie 
m o g ł e m ;  m m e m a r n .  że V and yka ,  lub p r zyn a j ­
mniej  biegłego jakiego mis tr za  z jego szkoły.

Z listu z V\ dna d o w ia d u j e m y  się,  że N o-  
w  o r  o c z n . k na rok  b ie ż ą c y , o ch r z cz o n y  p rzez 
rozl iczne pisma nasze W a j d ę  l o  t ą ,  w y s z e d ł  
z druku  t amże pod n a z w ą ;  L i n x m i  n g  (tęczy,  
po l i t ewsku) ,  d ru k ie m Z aw a d zk ie g o ,  n ak ł a ­
de m R ub e n a  Balałowicza.  Złożyli  się n a ń ;  
sam w y d a w c a  ks. J u c e w i c z ,  J. J.  K ra sz e w sk i  
A. S ienk iewicz  i w ie l u  innych  zn a n y c h  ju i  
pisarzy bib n o w o  w  t e r ,  Z3Wód w c h o d z ą ­
cych.  £d o b ,  go po r t r e t  Zydka  — poe ly,  J u -  
dela Klaczka,  k tórego  jeden ar tykuł  umieszczo-  
ny także w  L n c y k i o p e d y i  G iu ck s b er gń w

W  W a r s z a w i e  w y s z ł o  św ie żo  z d r uku  o- 
głoszenie na o c z e k i w a n e  już od d a w n a  dzieło 
pod ty tu ł em:  - G ó r n i c t w o  w  1’olsce,  opis ko­
pa ln ic tw a  i h u t n i c t w a  polskiego pod  w z g l ę ­
d em  t e c h n i c z n y m , h is toryczno - s t a ty s t y c zn y m ' 
i p r a w n y m - ,  przez Hi e ro n im a  Łabęck iego.  
Jestfo p ie rw s z e  dzieło w  tym przedmioc ie  w  
j ęzyku n a s z y m  i w e d łu g  zdania uczonego ,  p o ­
w s z e c h n i e  w  kraju znanego ,  ł ączy obok  uźy-
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tecznościi  ważności przedm iotu , wielką grun- 
tow ność  i znajomość rzeczy. Dzieło to obej­
mujące przeszło 60 arkuszy druku in 8vo m a ­
j o r  i z tablicami i i tografow anem i, na k tórych 
około 60 figur, na pięknym papierze, wyjdzie 
z d ruku w  Lipcu a najdalćj w  Sierpniu roku 
bieżącego.

S t r a s z n e  m e t e o r o l o g i c z n e  z j a w i s k o  
W A m e r y c e  p o ł u d n i o w ć j .  — List pod 
dniem 25. G rudnia  1840 r. z Karrakas, w  lo n ­
dyńskim dzienniku S t a n d a r d ,  zawiera  co 
następuje: » Wczoraj w  w ieczór ,  gdyśmy się 
wszyscy zgromadzili do naszego salonu, usły­
szeliśmy nagle łoskot przytłumiony. Sądząc, 
źe to jest znakiem poprzedzającym trzęsienie 
ziemi, pospieszyliśmy na d w ó r  z o b a w y ,  aby 
się dom  na nas nie obalił. Atoli jakźeśmy się 
nie zdziwili, gdy m n ós tw o  ludzi na ulicy o- 
znajmiło nam , że na jednę z poblizkich gór 
spadła ogromna ognista kula,  poczem się na 
wszystkich w ysoko  położonych dzielnicach te­
goż miasta, p raw ie  nieznośny stopień gorąco- 
ści rozw iną ł .  Zjawiska tego rodzaju w  n a d ­
m ienionym kraju nie są osobliw ością , jednak­
że takow e ogniste kule zw yk le  dotychczas w  
m orze  padały.

G z . l o .w i e k  ż y w c e m  p o c h o w a n y .  — 
D o n  Jose de G om ez, um arł n iedaw no w  G ra ­
nadzie w  Hiszpanii p o  d ł u g i e j ,  u p o r c z y w e j  
chorobie. Ciało jego złożone w trum nie dre­
w n ian e j ,  s tosownie do obrządku katolickiego 
w ys taw io n o  w  kościele św iętego Mateusza 
na katafalku i nazajutrz miało być pochow ane. 
Atoli w  nocy przebudza się mniemany um arły  
z letargu, w ysadza  z najw iększem  natężeniem 
U t rum ny  w iek o ,  czego dow odem  są odgięte 
goździe i w yłam ane  deski i wycieńczony na 
s iłach , pada  w  śmiertelnej, szacie na  stopniach 
przeds wielkim, o ł ta rzem , gdzie go przestraszo­
ny kościelny spostrzega. P ra w d a ,  iż ten o- 
statni spiesznie w e z w a ł  p o m o c y ,  atoli D o n  
Jose^ de G om ez w  skutek nadzw yczajnego  
w ysilen ia , a może i przestrachu, tymczasem. 
istotDie skonał.

W iadom o, że z liczby różnych narodów , 
żyjących w  Panonii,  Sławaki.są najłagodniejsi, 
na jpracowitsi,  dobroduszni i, przedsiębierczy, 
w  O ra w ie  (das Arwacz, Com it.,  Comitatus 
arvensis) wyrabiają  oni p łó tno ,  przedając jfr 
N ie m c o m ,  W ęg ro m  ł Turkom;: wysełają na­
w e t  do Je rozo lim y , K a iru ,  Azyi i Afryki.. 
Kamieniarze- liptowscy corocznie zajmują, się: 
bndow an iem  d o m ó w  dla W ę g r ó w ,  a S ław a- 
cy pannońscy , co, w iosny tłumnie udają się doi 
W ę g ie r  na zarobek i w y k o n y w u ją  tam naj­
trudniejsze prace z ochotą , dla tego też u n ich  
b ardzo  m ało  p rzestępców , W  L ip to w sk a  n a
/.o*Q00 mieszkańców tylko. 10 Sławsków w

w ięzieniu i to  nie za ciężkie przew inien ie  J 
gdy tymczasem w  właściw ie  węgierskich  
s tronach , na takąż liczbę m ieszkańców , z w y ­
kle przestępców uwięzionych liczą od 200 ao  
250. Zresztą , trzeba zw ażać, że po większćj 
części pijaństwo skłania do grzechu dobrych  
S ło w a k ó w ;  w y trzeźw iw szy  się, żałują z ca­
łego serca popełnionego przestępstw a i przy- 
tem  wielke ilość hand lów  w ódczanych  w ie ­
dzie ich na pokuszenie.

W a ż n a  d r o b n o s t k a .  — W iad o m o , iż 
konstytucyjny rząd francuzki, dla upow ażn ie­
nia osoby, by jako d epu tow any  dobro kraju 
zastępow ała , 500 franków  osobistego podatku 
od niej wym aga. Z tego pow o d u  Pana Pelle­
tie r  Dulas, deputow anego w  C h a te a u -C h i­
non w ykluczono  n iedaw no  z rzędu jego ko­
leg ó w , poniew aż m im o wszelkich w y k aza­
nych d o w o d ó w ,  przekonano go, źe mu do 
sum m y, jaka u staw ą jest przepisana, 14 cen­
tym ó w  nie dostawało.

(Z  Rozm . Lwow.) — P a n n a  G e o r g e .  
(W y p is  z dzieła: ,, Dramaturgische Blatter*
przez Ludw ika  Tieck z roku 1817.) — (Dok.) 
— W  scenach najwyższej namiętności (w  Ma- 
chabeuszach), gdy matka w idz i ,  źe wszystkie 
jej dzieci tyran zabija, gdy narzeka, grozi, 
złorzeczy i z n o w u  za ostatniem dziecięciem 
sw o jem  blaga i litości w z y w a ,  a przecież % 
heroiczną pogardą życia do poniesienia śmier­
ci je zagrzew a; w tedy  tw a rz  i wszystkie 
członki jój były śmiertelnem kurczem ujęte, 
jej głos był ryk iem , a cale przedstaw ienie  tćj 
sceny było tak straszliwym w idok iem , na jaki 
się tylko najwyuzdańsza fantazyja zdobyć może. 
W  tejże chwili zaraz padła w  oindtenie i o- 
trę tw ia iość ,  lecz jedynie dla tego, aby się jak 
w ic h r  ze rw aw szy ,  wszystkie poprzednicze, 
przerażające swojego głosu w ytężenia ,  tem 
okropniejszym i p rzeraźliwszym  jeszcze tonem  
w y d a ła .  Któżby się zdz iw ił ,  gdyby po takich 
k ilku-godzinnych  nieustannych konwulsyach, 
choroba,, a n a w e t  śmierć nastąpiła? Atoli t a i  
sama niiewiasla, o którćj sądziłeś, źe już naj­
wyższy szczyt i wszelkie dziwy swego talentu 
przed tobą  rozwinęła,, miała jeszcze tyle siły 
i m ocy, iź po  up ływ ie  krótkiego czasu (bo  w  
pierwszym, akcie franeuzkiego Makbeta nie 
wchodziła), w  n o w e j ,  ś w ie ż e j , odmłodniałćj

Eostaci-, z n o w u  n a  scenę wystąpiła i- w  tej ol- 
rzymićj roli, poprzedniczą. r o l ę , ,  jako mniej 

znaczącąokazala. Głos jćj; stał się p raw ie  je­
szcze czyściejszym i dźwiączniejszym, a w  sce­
nach,. w  których, męża sw ego do mordu na­
m a w ia ,b y ł  s łodk im ,. u jmującym, pochlebnym ; 
lecz niedługo w  najstraszniejszy w yraz  w z g a r ­
dy i gniewu, się zamienił. W mistrzowski 
sposób, różniła, się tu  d um a  yyysokomyślnćj



n ie wi as t y  a ż do sza leńs twa i ro zpaczy  p o su ­
n ię ta ,  od cha rak te ru  ina t r on y  w  p ie rw sz e j  
t r age dy i ;  żaden  to n ,  ani  m i n a ,  ani żaden  giest 
nie p r z y p o m n i a ł  p i e rw sz e j  sz tuki ;  gn ie w,  
w z g a r d a  i s z y d er s t w o  by ły  t eraz  całkiem in­
nego r o d z a j u ,  a okropn ie  w y g ó r o w a n a  n a ­
m ię tn o ść ,  furyja  z łości ,  posun ę ły  się do  tego 
s topn ia ,  iż o b raz  poprzedn ie j  t ragedy i  p r a w i e  
całkiem zagasł  w  w y o b ra ź n i  w idz a .  W scenie,  
gdv w e  śnie jako bezduszna  idzie,  nie miała 
ró żu  na l icach,  a n a w e t  )e m o c n o  jak ścianę 
w y bi e l i ł a ;  szła z os łup ia łym w z r o k i e m  jak u-  
p ió r ,  |ak s t r aszydło,  jak p o t w o r n y ,  r u c h o m y  
posąg z kamienia.  W i d o k  ten był  szka radny  
i p r a w i e  do niezriiesienia. S ł o w e m ,  w i d z i a ­
ł e m  tego w i e c z o r a  n a j w y ż s z y ,  w  s w o j ć m  u- 
kończ en i u  najdoskonal szy ,  ale o raz  najn iedo­
rzeczn ie j szy  szczyt  sztuki  d r am a ty cz n e j ,  jaki 
tylko na tej d r od ze  siła ludza osiągnąć może.  
1’rzez jakiezto koleje nie p rzechod z i ł  teatr,  
jakiczlo wielkie na u t o r o w a n e j  już d r od ze  nie 
po pr ze dza ły  go t a l e n t a ,  jakazto g łę boka ,  nie- 
s p r a c o w a n a  z Ognistą, t w ó r c z ą  f a n t a z y j ą ,  
z najprzyjaźniejszerni  da rami  natu ry  i z naj ­
z d r o w s z ą  siłą f izyczną,  nie łączyła się nauka 
dla osiągnienia tej o lbrzymie j  doskonałości  
ku ns z tu !  Nic  p o d ob n eg o  nie w id z i a łe m  na 
tea t r ze  pa ryskim ani gdzie indziej ,  coby  tylko 
z daleka z t em m i s t r z o w s t w e m  p o r ó w n a ć  się 
dało.  Atoli  j akkolwiek tę g rę  n a z w a ł e m  naj- 
w ię k s zą  i najdoskonalej  uk oń cz on ą ,  z t em 
w s z y s tk ie m  jes* ona bezsprzeczn ie  na j n iedo­
rzeczniejszą i najnienaturalniejszą jaka tylko 
b yć  m o ż e ,  gdyż na tu ra  i p r a w d a  były w  niej 
zupe łn ie  z n i w e c z o n e ,  a wsze lka  ok ro pn o ść  
i s t r asz l iwe  w y b u c h y  na jwyższe j  namiętności ,  
t ylko s a m o w o ln ie  jak igrzysko dla p rzes t r achu  
użyte  i na inne uderzające  znaki  zamien ione ,  
t a k ,  iż t a k o w e  w i d o w i s k o  w y u z d a n i e m  z g r o ­
zy i ok r op noś c i ,  n i ena tu ra lną  i dz i w a c z n ą

Eo t w o r n o śc ią  n a z w a ć  moż na .  Zd u mi e n iu  nie 
yło końca ,  a dusza w i d z a  niezna laz ła  ani 

m o w y  ani uczucia ,  w  k t ó r y r h b y  w y p o c z ą ć  
lub za s t ru mie n ie m d r a m a t u  puścićsię mogła.  
By łato b ły ska wic a  po  b ły sk a w ic y ,  p io run po 
p io run ie  i t rzęsienie ziemi.  A p rzecież  jak to 
jest p e w n a ,  że osta teczności  z a w s z e  się z sobą 
s tyka ją ,  tak też i to jest n i e z a w o d n a ,  że j e ­
szcze na żadnej  scenie nie p o w z i ą ł e m  tak d o ­
k ładnego  w y o b r a ż e n i a :  jak Sofoklesa t r agedye  
g r an e  i 'wygłaszane b y ć  p o w in n y .  T e n t o  
jest  sposób i ś r od ek ,  j ednakże tylko po m i ­
s t r z o w s k u  u m i a r k o w a n y ,  ktory'm p r zez  p o e ­
tyczn ą  rozm yś l noś ć  i ł ag odn ość ,  o w ę  staro-  
i y t n ą  gracyę p r ze s t r ach u  i o k r op n o śc i ,  na  j a w  
w y w o ł a ć  można.  T o  po d z i w ie n ie  i z a c h w y ­
cający do my s ł  z  jednćj ,  r ó w n i e  jak i na j do­
kładniej szy w s t r ę t  od  tej n a j w y i s z ć j  n i ena tu -

ralnnśc i  z drugiej  s t r o ny ,  b y ły  także p rzyc zy­
n ą ,  ze uczucie moje  by ło  rozsza rpane  i że W 
żadnćj  chwil i  nie d o zn a łe m  tego is to tnego  z ł u ­
dzenia , k tó re n a w e t  ś ród na jwiększe j  o k r o p ­
ności  w s t r zą sn i en ia  nie tylko p o e t y c z n o - m i -  
ł e m ,  ale n a w e t  n iebiańsko - b ł og ie m uczuc iem 
być  p o w i n n o .  G d y  t e raz sam siebie py tam ,  
azali t a k o w a  gra o d p o w i a d a  p r a w d z i w ć j ,  r o ­
dz ime j  t ragedyi  f rancuzkićj ,  ażah' K o r n e l ,  Ra-  
s y n , lub inny  poeta pisa ł  s w o je  w i e r s z e ,  aby  
je w  ten sposób w y g ła s z a n o ,  o d p o w i a d a m  naj­
w y r a ź n i e j ,  że nie. Z a m ia r  i d u c h  t ragedyi  
f rancuzkićj ,  znaczen ie  i istota jej, na tćj d r o ­
dze  zupe łnie  upaść muszą  i gd y by  d z i w n e  mi-  
s t r z o w s t w o  to, p o w s z e c h n i e  z a m i ł o w a n e m  zo­
stało,  nie masz w ą t p l i w o ś c i ,  iżby na ten czas 
dla tej szkoły wc a ie  n o w e  d r am at a  u t w o r z y ć  
w y p a d a ł o .  P o w a g a  i go d no ść  t r agedy i  f r a n ­
cuzk ić j ,  spokojność a n a w e t  oziębłość  w  na ­
mi ę tnośc i ,  s t rum ień  s ł ó w  p i ę k n y c h ,  gdzie-  
by  p roza  częs tokroć więc e j  skutku  sp ra ­
wi ła* ko n w en c y jo n a l n y  sposób  my ś len ia ,  n o ­
w o c z e s n a  p r z y z w o i to ść ,  g rzeczność  i u p r ze j ­
mość .  w sz y s tk o  to  sp rze c iwia  się t e m u sp o so ­
b o w i  p rze ds t awi an ia  d rama tu .  M is t r z o s t w o  
t o ,  k tó re  ze wsze ch  m ia r  ukończor iem na-  
z w a ć  należy ,  zbl iża się z n o w u  do onej  nie-  
szczęsnćj  mimiki  w  ob m ie rz ły c h  m e l o d r a m a ­
tach  i r ó w n i e ż  oddala  się od konwenc y jon a l*  
nej  gracyi  i ma jes ta tu t ea t ru  f rancuzkiego  jak 
i od  p r a w d z i w e j  na tu ry  i p o m im o  to wszys tko,  
w p a d a j ą c  b e z w a r u n k o w o  w p r z e w r o t n o ś ć ,  da ­
je n a m  w y o b r a ż e n ie  o  spaniałości  t ragedyi  
g r ec k i e j , k tó ra  w  samej  r zeczy  ani  tak,  jak t r a-  
gedya G ó t e g o ,  Szyl lera i Sze ksp i ra ,  ani  też 
jak t ragedya K orn e l a  i Ra sy n a ,  g raną  i w y -  
gtaszaną być p o w i n n a .  G d y m  p rze d  kilką 
laty by ł  w  Pary żu  na p r z e d s ta w ie n iu  H o r a -  
c y j  u s z ó w ,  t r agedyi  s ł a w n e g o  K o rn e la ,  w i ­
dz ia ł em ,  iż a k t o r o w i e  grali  ją p r a w i e  z u p e ł ­
nie na ten sam spo sób ,  jaki sobie już n a p r z ó d  
w y o b r a ż a ł e m ,  z tę jedynie ró żn icę ,  iż o w a  
często p r z e c h w a lo n a  w  niej godność  nie dosyć  
wie lce  była o d d a n ą ,  a sz u m n a ,  nadę ta  dekla- 
m acya ,  częs tokroć 'aż w  w y k r z y w i o n ą  n iedo łę -  
żnosć wp ad a ła .  J e dna kż e  wszys tko  mia ło  state­
czną p o s ta w ę ,  k tóra  nigdy n ie  ginęła i łakićmi  
były i duch i m o w a  i wyg łas za n ie  i giesta,  zgoła 
wszys tko  by ło  h a r m o n i jn e ,  iż t en  ciasny s p o ­
sób,  dla n a r o d u ,  k tó r y  d łużej  niż o d  w ie k u  
do tej szkoły i m a n ie r y  jest p rz yz w yc za jo n y ,  
mógł  się u m n ic z ć m  pr ze d s t aw ie n ie m  naz wać!  
D u ch e sn o i ,  j edna z na j p ie rw sz yc h  akto rek  
p r zed s tawia ła  Kami lę.  Ale j akżem się nie  
z d z iw i ł ,  gdy  w  monologu  w  c z w a r t y m  akcie, 
tuż p rze d  k łótnią z b r a t e m  i śmie rc ią  swoją ,  
d o w o l n i e  i niespodzianie z tej m a n ie r y  w y ­
stąpiła i t y m  spo sob em  yy  oczach  m o i c h  cały
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dram at zniszczyła! S łow a poety , uczucia, któ­
re  w  tćj scenie wyraża, są takież same jak sztu­
ka ;  takież same i antytezy, opisy, bieg m ow y, 
godność i przyzwoitość. Atoli artystka ta, 
jak gdyby zem dlona, rzuciw szy się na krzesło, 
•wygłaszała diugi m onolog , jakby bez przy­
tomności umysłu, p raw ie  tak jąkająccmi, uci- 
nariemi s łow y , jak lady Makbet w e  śnie idą­
ca, po zgłosce, osłupiałym w zrokiem  w  czczą 
przestrzeń patrząca, to z n o w u  jak obłąkana, 
suknię skubiąca, jedno s łow o połykając, a 
drugie tern mocnićj w ykrzyku jąc ,  zgoła, b y ­
ły to same przestanki, kurcz i przerw anie . 
Żadnego całkiem nie słyszałeś w iersza : a tę 
g rę ,  która całkiem moję ladajaką złudę zni­
szczyła, ok ryw ano  hucznemi oklaskami! By­
łem rów nie  artystką jak i publicznością zdzi­
w iony . A jednak nadmieniona przedstaw a 
w  P aryżu , była tylko słąbem przygotow aniem  
do tego, co panna George tu w  Strasburgu 
olbrzymiemi siłami w ykonała .

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  Ś r o d z i e .
G run t pod J \?  12. w  wielkiej Kołacie, w ła ­

snością m a łżonków  K i e t z m a n n  będący, od 
Poznania o 2. a od Powiedzisk o \  mili odle, 
gły’, z domu mieszkalnego, s todoły , stajen 
ogrodów’ , łąk i z  3 6 8  m ó r g  1 3 4  C J p r ę t ó w  
roli składający się, oszacow any na 7354 Tal. 
15 sgr. w edle  taxy, mogącćj być przejrzanej 
w r a z  z w ykazem  hypotecznym  i w’arunkami 
W Regislraturze, ma być

d n i a  13.  M a j a  1 8 4 1 .
przed południem  o godzinie 10tć| w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądow ych sprzedany.

W szyscy n iew iadom i pretendenci realni 
w zyw ają  się, ażeby się pod unikriieniem pre- 
kluzyi zgłosili najpóźniej w  terminie oznaczo­
nym.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Należąca do kamełaryi tutejszej i niedaleko 

miasta tutejszego położona w ie ś  Z b r u d z e -  
w o ,  które; dzierżawa na Sty Jan r. b. kończy 
się, od tegóż czasu znow u w  dalszą t rzech le ­
tnią dzierżawę przez publiczną licytacyą w y ­
puszczoną bydż ma.

Chęć dzierżawienia mający, mogą w arunk i 
p rzejrzeć w  kancełłaryi naszćj, a chcący w ieś  
tę obejrzeć, zgłosić się także do podpisanego 
Magistratu mogą.

W zy w am y  zatem ochotę dzierżawić mają­
cych , ażeby na w yznaczonych  w  dniach 

14. K w i e t n i a ,
20.  K w i e t n i a  i 
27. K w i e t n i a  r. b.

term inach licytacyjnych, w  kancełłaryi Magi­
stratu tutejszego stanęli i podania sw e  zade­
klarowali.

Do łicytacyi tejże ten tylko przypuszczony 
bydź rnoze, który przed podaniem licytum, 
kaucyą w  summie 500 T a la rów  w  gotowiznie  
lub w  papierach rządow ych  niezwłocznie  
zrealizowanemu bydź m ogących , w  stanie bę­
dzie złożyć.

Szrem , dnia 31. Marca 1841.
M a g i s t r a t .

100 kóp d rzew ek  m o rw o w y c h ,  kopa po 
1 tal., 50 sztuk drzew ek  brzoskw iniow ych, 
sztuka po 15 do 20 sgr., jest do przedariia

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  i .  Kwietnia  1841. iń o -

P?C.

N a pr. ku ran t

papie­
rami

go to ­
w izną

O blig l d ługu państw a . , . 
P r .  ang , o b lig a c je  1830. , . 
O blig i prem iow  h and lu  inorsk 
O b lig i K urm arch ii z b ież. kup 
O b lig i tym cz. N ow ej M arch ii d t 
B erlińskie ob ligacye miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito
E lb lą^sk je  d n o  •
G dańsk ie  d ito  w  T . . .  .
Z achodnio  - P r , listy zastaw ne 
L isty  zast. W .  X. P oznańskiego 
W s c h o d n io  - P r .  listy zastaw ne 
Pom orskie d ito  .
K u r-  i INowoinarch. d ito  , 
Szląskie dito
O b i. zaległ, kap , i p rC . K ur- i N o 

w ej -  M arch  ii . . . .

Z ło to  al m arco • . ,  ,  ,  
N ow e dukaty  . . . . .  
F ry d ry ch sd o ry  . . . . .  
In n e  m onety  z ło te  po 5  ta larów
D isconto  . . . . . . .

C e n y '  t a r g o w e  
W m ieśc ie

Dnia 2. Kwietnia  
1841, r.

P o z n a n i u . od 1 do
T a l .  sgr fen . 1 T a j. sgr f en

Pszenicy szefel . . . . 1 17 6 1 20
Zyta dt........................ ..... . 1 3 9 t firtP
Jęczmienia d t ......................... __ 24 _ 26
O w sa  dt. . . .  . 24 6 - - 2fi 3
T atark i dt. . . . 1 2 fi 1 fi
G rochu  dt. . » .  . , 1 2 6 1 fi
Ziem iaków d t  . . 11 fi --- 12
Siana cetnar . . . . _ 27 6 — 1
Słomy k o p a .............................................. 5 20 — 6
Masła g a r n i e c ..................................... 1 17 6 1 22 6
Spiry tusu  beczka . . . . 15 15 — w ; —


